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święto narodowe w Polsce 
1 zagranicą. 


Wczorajsza rocznica Konstytucji 3 
maja święcona była — jak corocznie 
w całej Polsce nabożeństwami, rewja. 
mi, pochodami i akademjami. 

Swięto narodowe obchodzone było 
również zagranicą — we wszystkich 
stolicach Świata, gdzie znajdują się 
placówki dyplomatycznei kolonje pol- 
skie. : 
Najliczniej na nabożeństwo stawiła 
się kolonja polska w Berlinie. 


Moratorjum dla Polski? 

WARSZAWA, W związku z wy- 
jazdem min. Zaleskiego do Genewy, 
donoszą z Warszawy, że, z powodu 
decyzji konferencji Jozańskiej w spra- 
wie przyznania dalszego moratorjam 
na długi wojenne dla Polski, rząd pol- 
ski poweźmie pewne decyzje, odno- 
szące się do jego zagranicznej polityki 
finansowej. Moratorjam to zwoiniłoby 
budżet naszego państwa ze spłaty 
około 50 milj. złotych, 


Fmhbazador Willys o Polsce, 
Wyraża zachwyt i podziw dla naszych 
zwierzchników. 

NOWY JORK. Ambasador Willys 
w wywiadzie z przedstawicielem PAT 
oświadczył, iż nie zrezygnował jeszcze 
ze stanowiska ambasadora, lecz uczyni 
to po załatwieniu bieżących spraw 
w Warszawie w czerwcu, 

Ambasador wyjeżdża z Nowego 
Jorku w środę, do Warszawy zaś przy. 
będzie 11 b. m. 

Powody ustąpienia są wyłącznie 
natury osobistej i majątkowej. 

Następnie ambasador zaznaczył, iż 
opuści Polskę z uczuciem głębokiego 
podziwu dla Pava Prezydenta Moście- 
kiego, Marszaika Piłsudskiego oraz 
wszystkich członków rządu, w szcze. 
gólności zaś dla ministrów Zaleskiego i 
Kiihna. 

-—— Członkowie rządu polskiego — 
mówił ambasador — są ludźmi bardzo 
wielkiej kompetencji. W czasie półto- 
rarocznego pobytu w Polsce zaznałem 
wiele gościnności i przyjaźni. 

W końcu ambasador wyraził prze. 
konanie, że Polska z powodu swego 
charakteru, przeważnie rolniczego, 
prędzej od innych państw przezwy- 
cięży obecną depresję. 


Straszna zbrodnia w Hamburgu. 


Po walce z żandarmerją, morderca 
popełnił samobójstwo. 

BERLIN. W  Hassenbiiitel koło 
Hamburga polski robotnik rolny nie- 
jaki Franciszek Żelichowski zastrzelił 
wdowę Kruze, u której pracował w 
charakterze parobka, następnie wypę- 
dził dzieci i pozostałych domowników 
poza obręb domostwa, zaryglował 
bramę, zabarykadował się na strychu 
ostrzeliwując się przed sąsiadami, 
usiłującymi wtargnąć do domu. 

Pięciu żandarmów przeż 4-godziny 
oblegało Zelichowskiego, który oddał 
przeszło 80 strzałów, a w końcu wy- 
strzałem pozbawił się życia. 

Obok trupa znaleziono dwa kara- 
biny, pistolet automatyczny i znaczną 
ilość amunicji. 

Wdrożono śledztwo, które ma usta 
lić, w jaki sposób Żelichowski uzyskał 
broń i w związku z tem przeprowa- 
dzono szereg rewizyj w mieszkaniach 
komunistycznych robotników rolnych. 


Sensacyjny „bill“ 


Komto czekowe N, K. ©. Nr. 307.955 


amerykańskiego parlamentu. Stany Zjednoczone 


mogą wydrukować 9 miljardów dolarów. 


BERLIN. Amerykańska izba repre- 
zentantów uchwaliła projekt ustawy, 
która w razie uzyskania większości 
w senacie, będzie miała dla całego 
świata ogromne znaczenie. Nowy bill 
nakazuje obniżenie siły kupna dolara 
do poziomu z przed okresu depresji z 
lat 1921—1929. Bill został uchwalony 
niespodziewaną większością 289 prze- 
ciw 60 głosom. Znaczenie tej ostawy, 
jeśli wejdzie w życie, będzie dla u- 
stroju walutowego Ameryki olbrzy- 
mie. Oznacza ona zupełną zmianę 
orjentacji amerykańskiej polityki pie- 
niężnej. 

Ustawa upoważnia Federal Reser- 
ve Bank i urząd skarbu do emisji 9 


miljar. dolarów papierowych, co ozna- 
czałoby podwojenie dotychczasowego 
obiegu pieniężnego Stanów  Zjedno- 
czonych, Operacja ta musiałaby po- 
ciagnąć ża sobą nieprzewidziane kon- 
sekwencje dla kredytu amerykańskie- 
go. Ponieważ wnioskodawca dowodzi, 
że wartość dolara w porównaniu z 0- 
kresem przed depresją wynosi obecnie 
160 centów. Długi dawniej zaciągnię- 
te musiałyby być spłacone po przy- 
wróceniu pierwotnego poziomu cen. 
W kołach waszyngiońskich wyra. 
żany jest pogląd, że prezydent Hoover 
zrobi użytek przysługującego mu pra- 
wa veta, by udaremnić tę akcję infla 
cjonistów amerykańskich. 


Zatarg chińsko-jiapoński. 


Wojska chińskie atakują, Nowy zamach w Mandżurii. 


CHARBIN. Nieregularne wojska 
chińskie ponownie zaatakowały mia- 
sto Imiengo. W okolicach miasta trwają 
zacięte walki, gdyż Japończycy do 
upadłego bronią swych pozycyj. Most 
kolejowy koło Imiengo został przez 
Chińczyków wysadzony w powietrze. 

Na północy Mandżurji bandy nie- 
regularne chińskie palą całe wsie i 
rabują mienie. Drobniejsze oddziały 
Japończyków nie odważają się wychy- 
lić z koszar, gdyż padają ofiarą pod- 
stępnych napadów. 

Kilka misjonarzy amerykańskich 
wpadło w ręce Chińczyków. Prawdo- 


podobnie zostali oni w okrutny spo” 
sób zamordowani. 


Š Japończycy w strachu, 

SZANGHAJ. Wielkie wrażenie 
wywarł nowy zamach Chińczyków na 
wojskowych japońskich. W ubogiej 
dzielnicy miasta znaleziono maryna- 
rza japońskiego zamordowanego, oraz 
2 marynarzy obezwładnionych. Spraw- 
cy nie wykryci. 

Dla wzmocnienia swych posterun- 
ków, Japończycy zarządzili lądowanie 
nowych oddziałów piechoty. 


Zbrodniczy zamach na pociąg 


udaremniony przez dwóch wieśniaków. 


RADOM. W odległości 3 km. od 
stacji Rożki na szlaku Radom—Kielce 
omal nie doszło do ciężkiej katastrofy 
kolejowej. Na kilkanaście minut przed 
nadejściem pociągu osobowego nr. 47, 
przychodzącego do Radomia z Kielc, 
przechodzący torem dwaj wieśniacy 
zauważyli jakiegoś osobnika, który 
cos manipulował koło szyn. Na ich 
widok osobnik ów zbiegł i znikł w 
ciemnościach. 


Chłopi z przeraźeniem stwierdzili” 
Że nieznajomy rozkręcił szyny, wobec 
czego co tchu pobiegli naprzeciw po- 
ciągu i rozpaczliwemi sygnałami zdo- 
łali go zatrzymać i w ten sposób za- 
pobiec nieobliezalnej w skutkach ka- 
tastrofie. Na miejsce wypadku przyby 
ły władze śledcze z prokuratorem na 
czele. Istnieje przypuszczenie, że za- 
mach miał tło polityczne. 


Uprowadzenie pieknej wieśniaczki 


Dookoła zagadkowej afery. 


WARSZAWA. — W swoim czasie 
podaliśmy wiadomość o tajemniczem 
uprowadzeniu 20 |. Stanisławy Rado- 
skiej, córki gospodarza ze wsi Jaku- 
bowice, pow. Janów - lubelski, odzna- 
czającej się niezwykłą urodą i ucho» 
dzącej w okolicy za prawdziwą pięk- 
ność. 

Radoska żyła w separacji z mę- 
żem. Popadła w chorobę nerwową. 
Wróciła do domu rodziców. 

W kwietniu do Jakubowice przyje- 
chał niejaki Zygmunt Olek, podający 
się za kupca z Gdyni, który zapłonął 
afektem do młodej kobiety i podjął 
się ją wyleczyć. 

Ojciec chorej zgodził się na tę pro 
pozycję i dnia 19 ub. m. Olek wraz 
ze Stanisławą R. wyruszył statkiem 
z przystani Annopol. w kierunku War- 
szawy. W Dęblinie oboje wysiedli i 
odjechali samochodem. Po upływie 
kwadransa Olek wrócił na statek sam, 


bez swej towarzyszki, co wzbudziło 
podejrzenie wśród pasażerów. 

Ci ostatni spowodowali, że po przy- 
byciu statku do Warszawy, donieśli 
o tem policji. Olek został aresztowa- 
ny pod zarzutem uprowadzenia - Ra- 
doskiej. 

Tymczasem obecnie wyjaśniło się, 
co następuje. Mianowicie, w dn. 25 
ub. m. w Lublinie policja tamtejsza 
zatrzymała jakąś młodą kobietę, tuła- 
jącą się po ulicach i zdradzającą ob- 
jawy choroby umysłowej. 

Kobietą ową okazała się Radoska, 
Włóczyła się ona po wsiach i mia- 
steczkach, aż wreszcie dotarła do Lu- 
blina. Ustalono, iż R. wyszła zamążź 
wbrew woli ojca za szewca; był to 
monstrualnie brzydki mężczyzna ze 
skrzywioną sczczęką, 

Pożycie małżonków było fatalne. 
Wkońcu młoda żona dostała pomie- 
szania zmysłów. Mąż ją porzucił. Nie 
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PED polityczny, społeczny i literacki, poświęcony sprawom miasta Częstochowy i powiatu. 


NOZ. 


interesował się nią, ani dzieckiem, 
Uciekła do ojca, do Jakubowice. Tam 
pozbawiona opieki tułała się po wsi. 
Olek przyobiecał, że wyleczy Radoską. 
W drodze jednak zrezygnował. Zostae 
wił ją w Dęblinie. 

O. został zwolniony po przeszło 
miesięcznem siedzeniu w więzieniu, 
dia braku dowosów winy. 

Zadziwiające jest stanowisko ojca 
odnalezionej kobiety, Wojciecha Stęp- 
nia, który się zgodził, bez zastanowie- 
nia, oddać córkę w ręce obcego, przed 
tem nieznanego mu mężczyzny. 


Zamach komunistyczny na policjanta 


w Katowicach, 

KATOWICE, Na st. posterunko- 
wego policji państwowej  48-letniego 
Józefa Gajdę w Nowej Wsi zaczaili 
się nieznani sprawcy i dwoma strzała- 
mi położyli go trupem na miejscu. 
Jest to prawdopodobnie akt zemsty 
ze strony komunistów. 

Sprawców nie ujęto mimo że po- 
ścig zarządzony został bezzwłocznie. 
Ofiara skrytobójczego zamachu pozo- 
stawiła żonę i 7.mioro drobnych dzie- 
ci. 


Napad na pociąg około stacji Łazy. 
Wcezora, w pobliżu stacji Łazy na 
przejeżdżający przez 12 klm. około 
godz. 20 poeiąg nr. 6384 napadła ban 
da przebrana w mundury kolejarzy. 
Napastnicy, grożąc bronią palną, wtar- 
gnęli do wagonu służbowego z żąda- 
niem wydania dokumentów, 
Prawdziwi kolejarze oparli sią fał- 
szywym „kolegom“ i dokumentów nie 
wydali. Napastnicy zdążyli jednak 
otworzyć wagon ładowny, z którego 
usiłowali wyrzucić na tor ładunki. Tu 
spotkał ich gorzki zawód: wagon był 
załadowany sztabami żelaznemi. 
Narzekając nieprżyzwoicie na złe 
czasy, bąndyci rozbiegli się po okolicy. 
Pociąg nienaruszony, ruszył po 15 mi- 
nutach nieprzewidzianego postoju. Czy 
co skradziono — narazie niewiadomc. 


Czerwony kur w magazynach 
„Polskiego Loydu“. 


Onegdaj o godz. 15 min. 30 wy- 
buchł groźny pożar w magazynach 
towarzystwa ekspedycyjnego „Polski 
Lloyd” mieszczących się w pobliżu 
dworca Wschodniego w Warszawie. 

Na miejsce przybyły II, II i V od- 
dział straży ogniowej. Ratunek trwał 
około 8 godzin. Akcję utrudniał brak 
wody w pobiiżu. Hydranty musiano 
ciągnąć z ul. Kijowskiej, której odle- 
głość od magazynu wynosi 750 m. 

Spłonęła część magazynu, która 
mieściła skóry, opony samochodowe, 
naczynia kuchenne, mąkę itd. Znisz- 
czone towary przedstawiały wartość 
pół miljona zł. Większa część towa- 
rów była asekurowana na sumę 
800.000 zł. 

Według opinji magazynierów, przy 
czyną pożaru był wybuch w -czasie 
analizy chemicznej, której dokonywa- 
no w budynku magazynu. 

Książki i papiery zostały z kantoru 
magazynu uratowane. 


Szanownych Prenume- 
ratorów zamiejscowych 
prosimy o wpłacenie za- 
egłej prenumeraty. 
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Z różnych stron 


w kilku wierszach. 

— P. Prezydent Rzplitej przyjął 
delegację 1 p. ułanów krechowieckich, 
która wręczyła P. Prezydentowi książkę 
pamiątkową pułku i zaprosiła Go na 
uroczysty obchód 15 lecia bitwy pod 
Krechowcami, który odbędzie się 24 
lipca b. r. 

— P. Prezydent  Rzplitej wziął 
udział w akademji, która odbyła się 
z okazji 25-lecia Polskiego Towarzy 
stwa Krajoznawczego. 

— Proces Gorgonowej został odro- 
czony do 14 b. m. ceiem zbadania w 
międzyczasie nowych świadków. 

— W Katowicach zapalił się nagle 
autobus, idący z siemianowice do Ka- 
towic. 6 osób zostało kontuzjowanych 
w wynikłym tłoku. Szofer doznał 
ciężkiego poparzenia ręki, zaś autobus 
spłonął. 

— Do Banku Spółdzielni w Kato- 
wicach dostali się zapomocą dobra- 
vych kluczy złodzieje i skradli 6.820 
złotych w banknotach, 2 książeczki 
czekowe, jeaną na Dresdner Bank w 
Katowicach, a drugą na Towarzystwo 
Bankowe w Katowicach, 3 czeki na 
1.925 zł, i 8 weksle, 

— Na posiedzeniu rady wykonaw- 
czej Fidac'n w Paryżu przyjęto jako 
członków sekcji żeńskiej 12 organiza- 
cyj kobiet polskich, które walczyły o 
niepodległość Polski a do Fidac'u nie 
należąły. Prezeską polskiego Fidac'u 
żeńskiego została Marszałkowa Pil- 
sudska. 

— W Poznaniu odbyła się uroczy- 
stość otwarcia XI Międzynarodowych 
Targów, w których bierze licznie 
udział zagranica. Targi przedstawiają 
się dość okazale. 

— Do pałacu b. króla Emanuela 
portugalskiego w Twickenhan włamali 
się niewykryci dotąd sprawcy i zrabo 
wali klejnoty, srebra domowe, cenne 
obrazy oraz pocztę z korespondencją 
polityczną o doniosłem znaczeniu. 

— Liczba zarejestrowanych bezro- 
botnych, pobierających zasiłki, wyno- 
siła w dniu w8 kwietnia w całej 
Francji 290224 osób, w tem 59.411 
kobiet, 
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KINO -TEATR „Nowości 
Z e 

Dziś i dni następnych. 
Najpotężniejszy film erotyczny z cyklu, 
który porusza Pitigrilli p.t. 


KRWAWY MOST 


W rolach głównych: Mac Clarke, Kent 
Douglas i Betty Dawis. 
Nad program: Dwuaktowa komedja; 
Tygodnik dźwiękowy Foxa. 


Szczegóły wafiszach. 


KONAN DE MONTEPIN. 21 
Panna do towarzystwa. 


POWIEŚĆ. 


Na trzeci dzień ciało Joanny po- 
chowane zosstało na cmentarzu miej. 
scowym w grobowcu rodziny Vadans; 
za trumną szli tylko stary odźwierny 
i hrabia. Swiat arystokratyczny w 
kilka dni później dopiero listami z ża 
łobną obwódką powiadomiony został 
o śmierci hrabiny, której zgon nie 
wywołał żadnych komentarzy. 

Maksymiljan, zaniechawszy podró- 
ży, ponury, milczący, zamknął się w 
pałacu swoim na ulicy Garanciere, Ze 
służby zatrzymał tylko Honorjusza, 
kucharkę Zuzannę i woźnicę Bertran- 
da; nie przyjmował nikogo za wyjąt- 
. kiem swej siostry pani de Challins i 
siedmioletniego jej syna Raula, które- 
go kochał bardzo. 

Baronowa de Garnnes wraz ze swo- 
im Filipem odwiedzali go niekiedy, 
ale hrabia okazywał im chłodną obo- 
jętność. 

Po śmierci starego Franciszka pan 
de Vadans osadził w Ustroniu w cha- 
rakterze odźwiernych wieków również 
małżeństwo, które, jak widzieliśmy, 
przyjmowało Raula, wiozącego zwłoki 
zmarłego wuja. 

„ Powróćmy teraz do doktora Gilberta 
de Vadans. 


Uwaga! Od dziś przez czas letni 
ół godzin 


W rolach głównych: Znana bohaterka filmu „Halka“ urocza Zorika Szymań- 
ska, ulubieniec Publiczności Adam Brodzisz, K. Meglicki, H. Gulanicka i in. 


Nad 


R 


KALENDARZYK 
Czwartek 5 maja. Wniebowstąpienie 
Pańskie. 
Piątek 6 maja. j Jana Ap. Ew. w oleju 
Wschód słońca: o g. 3.59 Zachód 19.08 


Nocne dyżury aptek. 

W nocy z środy na czwartek: II Aleja, 

Ostatni Grosz' 
nocy z czwartku na piątek: Nowy 
Rynek, Aleja Wolności. 

Odpust w Białej. Corocznie 
odbywa się we wsi Biała, gm. Kamyk 
odpust parafjalny św. Stanisława B, 
Na odpust ten przybywa kilka tysięcy 
wiernych, m. in. kompanja z Często- 
chowy. z paratji św. Rocha. W tym 
roku św. Stanisława przypada w nie- 
dzielę, 8 go b. m. Niestety, corocznie, 
mimo ostrzeżeń władz duchownych i 
policji, dochodzi w Białej do awantur 
i bójek na noże, pijani łotrzy zakłó- 
cają w ten sposób powagę odpustu, 
zagrażając przytem licznym rzeszom 
wiernych. Może w związku z przypa- 
dającym odpustem władze zechcą po- 
większyć w Białej liczbę policjantów, 
aby awanturników odstraszyć od za- 
miaru zakłócenia święta, a wiernym. 
zapewnić spokój i bezpieczeństwo, 

Posiedzenie Rady Przybocz* 
nej Kierownika Tymczasowego Za- 
rządu Miasta odbędzie się pod prze- 
wodnictwem komisarza rządu, p. Ma* 
zura w środę, 4.go maja, o godz. 19.30 
w magistracie. Na porządka obrad 
m. in.: wybór dwuch przedstawicieli 
miasta do komisji poborowej, sprawa 
powołania do Rady Przybocznej przed 
stawiciela rauczycielstwa (pismo za- 
rządu Związku Naucz. Polskiego Szkół 
Powsz.), dzierżawa terenów dla bezro- 
botnych, sprawą umorzenia zaległości 
podatkowych od szyldów, patentów, 
inwestycyjnego, dopłat za wodociągi 
i kanalizację, zmniejszenie podatku 
widowiskowego od kin na czas lata i 
kilka innych spraw, 


Strajk elektryczny zaostrzy 
się. Jak się dowiadujemy, zarząd 
zrzeszenia abonentów prądu elektrycz- 
nego postanowił, w związku z zaszłe- 


Przypuszczając, że ugodził śmier- 
telnie leżącego bez czucia na ziemi 
brata, Gilberta stracił głowę, uciekł, 
jak warjat, powtarzając słowa, wyra- 
żone przez sprawiedliwego Boga do 
pierwszego na świecie mordercy: 

„Kainie, cóżeś zrobił z bratem two. 
im“, 
Chwilami o tyle odzyskiwał áwia- 
domość swego stanu, że mówił w du- 
chu: 

— Tracę zmysły! 

Biegł po śniegu długie godziny, 
wreszcie, nie mogąc już utrzymać się 
na nogach, padł nad rowem bezwład. 
nie. 

Ziiono otrzeźwiło go nieco; odzy. 
skał pamięć, a z nią zrozumienie po- 
łożenia swego. 


XIII. 


— Zabiłem brata, dopuściwszy się 
względem niego wiarołomstwa — szep 
tał nieszczęśliwy człowiek. Jestem 
nikczemnikiem!.. - Spoliczkował mnie 
wprawdzie, ale zasłużyłem na tę obel- 
gg, powinienem był jął znieść w po- 
korze... Czyż miałem prawo stawać z 
bronią w ręku naprzeciw tego, które- 
mu wyrządziłem najcięższą zniewagę? 
Nie! stokroć nie! Ja go zabiłem, za- 
biłem brata! — wołał z rozpaczą, 

— (o się stanie z Joanną, z jej 
dzieckiem? — dodał po chwili. Porzu. 
cać je byłoby również podłością... Co- 
kolwiek zajdzie, wrócę do Ustronia... 

Nie zważając na zmęczenie, młody 


EE 
Dźwiękowy TEATR „ODEON“ il-ga ALEJA 27 


przedstawienia rozpoczynać się będą o 
óźniej:w niedz. i święta o 3.30, w sobotyo 4.30i w dni pow. o 5.30 


Dziś i dni następnych. — NOWY DŹWIĘKOWIEC POLSKI! 
Słynna popularna powieść A. Marczyńskiego w przeróbce filmowej 


STRASZNA NO wśród spienionych fal —zimnego 
OOO OASE S Na WM jAk gła 


rogram: Aktualności dźwiękowe FOXA Przegląd wydarzeń na świecie 


: Bohaterka „Strasznej Nocy“ pani 
sze dni wyświetlania swego filmu przyjeżdża do Częstochowy i w poczekalni 
„ODEONU* osobiście rozdawać będzie swoje autografy. 
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mi ostatnio faktami, zwołać w naj- 
bliższych dniach ogólne zebranie, ce- 
lem powzięcia dalszych postanowień 
w sprawie zaostrzenia strajku elek- 
trycznego. 

Znakomity pisarz w Czesto- 
chowie. Jak się dowiadujemy, od 
kilsu już dni bawi w naszem mieście 
utalentowany autor i powieściopisarz 
dr. Antoni Marczyński, który przyje- 
chał do Częstochowy z Zoriką Szy- 
mańską, artystką filmową. Jak nas 
informują „wszystkowiedzący ”, dr. Mar- 


Dramat miłości i poświęcenia 


ja z — polskiego Bałtyku. — 


YMANS na pietw- 


„czyński stale przechadza się po pery- 


ferjach naszego miasta, zbierając typy 
i „krajobrazy” do jednej ze swych no- 
wych powieści, które obecnie pisze. 

iligie gimnazjum państwo- 
we na bezrobotnych. Grono nau- 
czycielskie Il-g0 gimnazjum państwo- 
wego im. R. Traugutta, za pośrednic= 
twem dyrekcji gimnazjum, złożyło 
w administracji „Słowa Częstochow: 
skiego” zł. 87.40 na bezrobotnych jako 
składkę za miesiąc maj. 

Doroczny zjazd oficerów re- 
zerwy. W czwartek, 5 bm, odbędzie 
się o godz. 10 rano w lokalu kasyna 
oficerskiego 27 p. p. doroczny zjazd 
oficerów rezerwy okręgu częstochow- 
skiego. Okręg częstochowski, jak wia- 
domo, liczy 548 członków z nast. miast: 
Częstochowy, Jędrzejowa, Kielc, Końe 
skich, Olkusza, Piotrkowa, Pińczowa, 
Radomska, Wierzbnika, _ Wielunia, 
Włoszczowej i Zawiercia. í 

Otwarcie sezonu u cykiistów. 
W dniu 5 maja Częstochowskie To- 
warzystwo Cyklistów i Motocyklistów 
urządza otwarcie sezonu, według na- 
stępującego programu: 

Godz. 9.80 rano zbiórka przy ulicy 
Panny Marii 52 i wymarsz do Kościo. 
ła Panny Marji, g. 10 rano nsbożeń- 
stwo, g. 11 rano wyjazd rowerami, 
motocykłami i autobusami do Olszty- 
na (Willa p. Trawińskiego) bez wzglę- 
du na pogodę, g. 18.80 wspólny obiad, 
Iozdanie nagród za rok ubiegły, wspól- 
na fotografja, — tańce, orkiestra man- 
dolinistów zespół 22 osoby. 


człowiek puścił się znowu w kierun- 
ku Compiegne. Przy bramie parku 
przystanął osłupiały ze zdumieria. 
Słyszał głos Maksymiljana, rozmawia- 
jącego z odźwiernym. 

— Żyje! Bogu dzięki! — szepnął. 
Ale Joanna i dziecko z prawa do nie- 
go należą; nie wolno mi stanąć w ich 
obroniel.. Nie mi nie pozostaje, jak 
porzucić Paryż .. wyjechać z Francji... 
zniknąć z przed oczu brata mego na 
zawsze! 

Zawróciwszy, wsiadł na pociąg od- 
chodzący do Paryża, Z pałacu przy u- 
licy Garanciere zabrał trochę rzeczy, 
papiery wartościowe, od bankiera za- 
żądał zrealizowania majątku swego, 
na co Żądano trzech dni czasu. 

Zmuszony zatrzymać się, najął po- 
kój w skromnym hotelu w mało u- 
częszczanej dzielnicy i przez cały czas, 
trapiony wyrzutami sumienia, palony 
goraczką, żył jakby w stanie szału. 

Wreszcie po trzech dniach wrę- 
czono mu zrealizowany majątek, wy- 
noszący trzy miljony franków w prze- 
kazach na bank Francji. Gilbert miał 
zamiar udać się do Ameryki. W wil. 
ję wyjazdu wpadł mu w rękę dzien- 
nik z krótkim nekrologiem, donoszą- 
cym o śmierci hrabiny de Vadans. 

Zimny pot wystąpił mu na czoło, 
straszne podejrzenie zbudziło się w je- 
go duszy. Czy Maksymiljan żądny zem 
sty nie przyśpieszył zgonu Joanny? 
Co się w takim razie stało z dziec- 
kiem? 


Zaludnienie Polski. Wedlug 
obliczeń Giównego Urzędu Statystycz- 
nego, znajduje się w Polsce: 308 miast 
poniżej 5000 mieszkańców, 177 — po- 
niżej 10000 mieszkańców, 65— od 10 
do 16.000 mieszkańców, 18 — od 15 
do 20.000 miesz., 17—od 20 do 25.000 
mieszk., 29—od 25 do 50.000 mieszk., 
8—od 50 do 75.000 mieszk., 3—od 75 
do 100000 mieszk., 11 — powyżej 
100.000 mieszk. 


Przed otwarciem mostu ko- 
lejowego Już kwestją dni tylko 
Jest przywrócenie ruchu pieszego i 
kołowego na moście kolejowym, łą- 
czącymt [-szą Aleję z*Il-gą. Obecnie 
odbywa się asfaltowanie mostu, które 
dziś lub jutro zostanie całkowicie u- 
kończone. To też niewątpliwie władze 
kolejowe zechcą natychmiast po wy- 
kończeniu robót, oddać most do u- 
żytku pnbliczności, 


Zabawa I-go hufca P. W. K. 
W ub. sobotę, w sali Rady Miejskiej 
odbyła się zabawa taneczna urządzona 
staraniem I-go hufca P. W. K. przy 
Seminarjum  Nauczycielskiem  Żeń. 
skiem. Czysty dochód w sumie 100 
złotych złożono do kasy Koła lokal 
nego P.W.K., na obóz letni dla hufców 
przysposobieniania wojskowego kobiet. 


Droga „Łowiczanka*. Władze 
miejskie ustanowiły już dawno cenę 
obiadów w restauracjach na 1.20 zł. 
Niektóre restauracje pobierają procent 
za obsługę, t. j. obiad taki kosztuje 
1.35 zł., inne nie pobierają procentu, 
w każdym jednak razie nawet cena z 
obsługą nie jest zawysoka, gdyż obiad 
taki składa się z zupy, pieczystego, 
herbaty, albo kawy lub piwa. W pew- 
nej restauracji obiad taki kosztuje 
wraz z procentem tylko 1.10 zł. Na- 
tomiast w jadłodajni „Łowiczanka* w 
III ciej Ałei za obiad, złożony z wcale 
nieszczególnej zupy i małej porcyjki 
pieczystego, bez herbaty lub innego 
napoju, czy kompotu pobierano w ub. 
niedzieię 1.20 zł. Czy to nie zawiele? 
Podobne lokale pobierają za obiad z 
trzech dań tylko złotego. Możeby właś 
ciciel „Łowiczanki* przyjął piękną za- 
sadę „mały zysk — duży obrót“, a 
niewątpiiwie lepiejby na tem wyszedł 
on sam i goście. 

BORG: ZEDO 


Kino-1eatr p MUZA Aleja 43 


Potężne arcydzieło miłości i poświęce- 
nia osnute w-g. głośnej powieści AN- 
DRZEJA STRUGA „p.t 


MOGIŁA NIEZNANEGO ŻOŁNIERZA 


(1918 rok) 

W rolach głównych: Marja Malicka, 
Marja Gorczyńska, J. Maar, J. Lesz. 
czyński, Wł. Walter i inni. 

Nad program: Altuainości PATA. 


II... 


Jeana osoba tylko mogła go ob- 
jaśnić w tym względzie: Honorata. 

Podążył bezzwłocznie do Compiegne 
do jej mieszkania, lecz zastał tam 
drzwi zamknięte. 

— Daremnie pan byś stukał — 
przestrzegł go jeden z sąsiadów — 
dom pusty, pani Honorata wyjechała, 

— Kiedy? 

— Wczoraj rano. 

— Wróci prędko? 

— Niewiadomo. 


Do kogo się odwołać? Brat jeden - 


mógł mu udzielić odpowiedzi, ale 
Gilbert nie miał odwagi, a raczej cy- 
nicznej śmiałości, aby go zapytać, co 
zrobił z dzieckiem. 

Z rozpaczą w sercu, młody lekarz 
wyjechał z Compiegne, udał się do 
Hawru, skąd pierwszym parowcem od- 
płynął do Ameryki. 

W New-Yorku doświadczał nieprze- 
zwyciężonej tęsknoty, tego, co Angli. 
cy i Amerykanie nazywają „spleen“, 
Po dwóch latach, sądząc, że dni jego 
policzone, zapragnął umrzeć na ziemi 
ojczystej i powrócił do Francji. 

Wychudły, z przeciągniętemi rysa- 
mi i włosami i brodą siwiejącą, — 
zmieniony był do niepoznania, 

Nie chcąc zjawiać się w Paryżu, 
nosić nazwiska wicehrabiego de Va- 
dans, kupił zrujnowaną posiadłość w 
Mortfontaine i tu zagrzebał się w sa- 
motności i pracy, 

(D. c. n.) 
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Choroby zakażne i zgony 
w Częstochowie. W ub. tygodniu 
miejski wydział zdrowia, zanotował 
11 wypadków zasłabnięć na choroby 
zakaźne, w tem na: dur brzuszny — 2, 
płonicę — 1, błonicę — 3, odrę — 4 
i różę — 1. W tymże tygodniu zmar- 
ło w naszem mieście 30 chrześcijan i 
18 żydów. 


Fantowa loterja w parku 
3-go maja. W niedzielę 8 b. m. w 
pargu 3-go Maja, staraniem Komitetu 
Rodzicielskiego i Patronatów przy 
gimnazjum państwowem im. H. Sien- 
kiewicza, zostanie urządzona wielka 
loterja fantowa na rzecz kolonij let- 
nich. 

Weranda u „Braci Błaszczyń 
skich*'. Idąc za postępem czasu i 
po linji jaknajlepszego usłużenia kli- 
jenteli, cukiernia „B-ci Błaszczyń- 
skich”, z dniem wczorajszym  otwo- 
rzyła werandę, na której goście, pod- 
czas upalnych dni letnich, będą mo- 
gli, siedząc w cieniu odpoczywać, de- 
lektując się lodami, napojami chło- 
dzącemi lub „pół czarnej”. Zwłaszcza 
w dnie świąteczne, kiedy to liczni 
spacerowicze zalegają t. zw. cielętnik, 
goście będą mieli nielada rozrywkę, 
jaką jest możność obserwowania bar- 
wnych tłumów przechodniów. Pożąda- 
nej inowacji należy przyklasnąć z 
uznaniem. 


KOMUNIKAT. 

dmu 2 maja r.b. Zarząd Z.A P.E, 
zwołał zebranie przedstawicieli wszyst 
kich ugrupowań i stowarzyszeń go- 
spodarczych, w celu rozpatrzenia spra 
wy, wyłamujących się z akcji strajko- 
wej kino-teatrów, oraz niektórych cu- 
kierni i restauracyj oraz właścicieli 
mieszkań prywatnych. 

Zebrani energicznie potępili takie 
nieobywatelskie stanowisko tych jed- 
nostek, które z początkiem akcji naj- 
więcej się uskarżali na wysoce wygó- 
rowane ceny prądu elektrycznego, — 
dziś zaś miast być przykładem—stali 
się pierwsi łamistrajkami. 

Zebrani postanowili zaostrzyć jak 
najenergiczniej strajk oraz piętnować 
wszystkich bez wyjątku łamistrajków. 

zarząd 
Zrzeszenia Abonentów Prądu 
Elektrycznego w Częstochowie. 
Częstochowa. dn. 4 maj» 1932 r 


sf. 


EDWARO WACŁAW 


MĘKARSKI 


zmarł w dniu 3-cim maja b.r., 
przeżywszy 24 lata. 


Wyprowadzenie zwłok z do» 
mu żałoby w Rudnikach do koś- 
cioła parafjalnego w Rędzinach, 
nastąpi w czwartek, 5-go maja, o 
godz. 5 po poł. poczem na cmen- 
tarz miejscowy. Na smutne te o- 
brzędy zaprasza krewnych, przy- 
jaciół i znajomych 

STROSKARNA RODZINA. 


Ogłoszenie 
N. E. 481—35, i in. 

Komornik przy Sądzie Grodzkim w 
Częstochowie, rewiru IlI, JÓZEF SO- 
LARCZYK, zamieszkały w Częstochowie, 
przy ul. Gen. Dąbrowskiego Nr. 12, ogła- 
sza, że w dniu [2 maja 1932 r., od godz. 
10-ej zrana, w Częstochowie, przy ulicy 
Aleja Ne 33, odbędzie się sprzedaż przez 
licytację ruchomości, należących do MAR- 
JI i MIECZYSŁAWA SZYMAŃSKICH— 
które moga być sprzedane niżej szacunku 
jako w drugim terminie, mianowicie: ma- 
szyny litograficznej firmy Werner—Lipsk, 
w komplecie, z płytą litógraficzną, oce- 
nionej na zł. 3.000 

Dnia 29 kwietnia 1932 roku. 
Komornik sądowy J. Solarczyk 


WĘGIEL 


Zawiadamiamy Sz. Naszych odbior- 
ców, iż z dniem 1-ym maja r.b. obni- 
żyliśmy cenę węgla w sprzedaży 
detalicznej na zł. 5.60 za 100 kg. 
z wszelką dostawą do domów. Wę- 
giel dajemy najlepszych kopalń jak: 
Flora, Modrzejów, Kazimierz, Juljusz, 
wszelkie dostawy uskuteczniamy szyb- 
ko i solidnie. Ceny stosujemy jak naj- 
niższe.Zamówienia przyjmujemy ustnie, 
piśmiennie i telefonicznie. 

Przedsiębiorstwo Handiowe 


„$POŁEM* 


w Częstochowie Aleja Wolności 41 
(dawniej Kościuszki 43) tei. 230 


SŁOWO CZĘSTOCHOWSKIE* 


e= Dźwiękowe „GRAND -KINO" ——© 


Od wtorku, 3 maja i dni następnyc 


— Przed Warszawą! Premjera! Przed 


Warszawą! — Szampańska, pełna beztroskiego humoru 100 proc. komedja z 
ulubieńcem publiczności Henry Garatem oraz gwiazdą scen paryskich Meg 


Lemonnier w ro- 
lach głównych p.t. 


CZARUJĄCY CHŁOPIEC 


a Nad program: Miesiecznik Paramountu z objaśnieniami w języku polskim 
BRA CR. TOET SEST MAE EONS S DEEA E TOT S I CED 


LISY SREBRNE KANADYJSKIE 


i różne inne z ostatniego zakupu w wielkim wyborze 
po nader niskich cenach poleca 


SKŁAD FUTER MICHAL AJDELMAN 


Piłsudskiego 7, telefon 305 


PRZYJMUJE FUTRA NA LETNIE PRZECHOWANIE 
z ubezpieczeniem od ognia i kradzieży. 
NA TELEFONICZNE ZGŁOSZENIA WYSYŁAMY PO ODBIÓR. 


| Cukiernia B-t! 


Trzeci maja w 


W ub. poniedziałek o godz. 19,45 
jak zwykle, w przeddzień 
Konstytueji 3 go maja, na placu ma- 
gistrackim, zebrały się wojska tut. 
garnizonu, P. W., Straż Ogniowa, 
Strzelec oraz uczniowie wyższych klas 
gimnazjalnych, biorący udział w cape 
strzyku. Wychodzącego z gmachu do- 
wództwa dywizji piechoty p. płk. dypl. 
Myszkowskiego, dow. piechoty dywi. 
zyjnej, orkiestra 27 pp., powitała mar 
szem generalskim. P. płk. Myszkow- 
ski, w zastępstwie p. gen. Dąbkowskie- 
go, przeszedł następnie przed frontem 
wojska, odbierając raport. Równocze: 
śnie % wieżyczki ratuszowej, skąd 
rozległy się dźwięki pobudki, poprze- 
dzające rozpoczęcie się capstrzyku, 
poczęły strzelać w powietrze ogniste 
rakiety, zataczając wspaniałe łuki po 
niebie i rozbijając się w szereg rozmai 
tej wielkości gwiazd, opadały aż poza 
kościołem św. Jakóba. Przed magistra- 
tem zgromadzili się przedstawiciele 
władz z pp.: starostą Kiihnem i kom. 
Mazurem na czele. Po przyjęciu ra- 
portu, płk. Myszkowski wszedł na 
trybunę, skąd wygłosił do zebranych 
piękne przemówienie okolicznościowe, 
tchnące szczerością i swobodą żołnier- 
szą. „Wyrazem zbndzenia się godno- 
ści narodowej, po pierwszym rozbiorze 
Polski był sejm czteroletni, zwłaszcza 
zaś konstytucja 3-go maja, której 
rocznicę dziś czcimy. Wprawdzie było 
już zapóźno, bo zewsząd czyhały na 
zgubę Polski wrogi, ale zawsze była 
to piękna chwila dziejów. Pięć ćwierci 
wieku naród polski, zmagał się i szar- 
pał, usiłując się wyswobodzić z pod 
jarzma zaborcy... Od lat dwunastu 
historja się do Polski uśmiechnęła. 
Dzięki wytrwałości i żmudnej walce 
odzyskaliśmy Ojczyznę nanowo. I oto 
teraz wszystko żąda od nas, gdy je- 
steśmy dzięki położeniu geograficzne- 
mu wciśnięci pomiędzy wrogie nam 
potęgi, aby już nigdy nie było 
zapóźno”.. Mówca zakończył okrzy- 
kiem na cześć Najjaśniejszej Rzeczy- 
pospolitej Polskiej oraz Jej wodzów 
P. Prezydenta i Marszałka, powtórzo- 
nym przez wielotysięczne tłumy, ze- 
brane na placu magistrackim. 


Z kolei orkiestra zagrała hymn na- 
rodowy, poczem p. rej. Kos w imieniu 
Komitetu, wręczył p. Krygierowi, pre- 
zesowi Tow. Cyklistów i Motocykli- 
stów, adresy hołdownicze do najwyż- 
szych dostojników Państwa, życząc 
sztafecie pomyślnej drogi, oraz prosząc 
o złożenie P. Prezydentowi i Marszał- 
kowi wyrazów uwielbienia od społe- 
czeństwa częstochowskiego. Motocy- 
kliści wyruszyli z placu magistrackie- 
go o godz. 20,30 przy dźwiękach or- 


kiestry, która tym razem zagrała 
„Leg jony”. Następnie chór 
„Pochodnia” pod dyrekcją pana 


Leszczyńskiego odśpiewał „Witaj nam, 
8-ci maju”, poczem rozpoczął się cap- 
strzyk ulicami miasta, według usta- 
lonego programu. 

Wczoraj już przed godz. 9 rano 


BŁASZCZYNSKICH 


z dniem 3-go maja otworzyła werande 
i poleca sie wzgledom Szan. Publiczności 


rocznicy: 


Czestochowie. 


wały jasnogórszie i wielką przestrzeń 
przed szczytem zaległo mrowie ludz- 
kie. O godz. 9,30 uroczyste nabożeń- 
stwo odprawił O. Alfons Jędrzejewski, 
Równocześnie odbyły się nabożeństwa 
w świątyniach innych wyznań. Po 
nabożeństwie odbyła się ' na placu 
magistrackim defilada, którą odebrali 
pp.: gen, Dąbkowski i starosta Kiihn. 
Maszsrowały kolejno: piechota, arty- 
lerja polowa i ciężka P. W. żeńskie i 
męskie, P. W. Kolejowe, Strzelec, 
harcerze, kilka oddziałów straży ognio 
wej z Częstochowy, Zacisza, Kawodrzy 
Górnej, wreszcie sikawki pożarne i 
samochody.  Defiladę prowadził p. 
ppłk. Sękara. Silne wrażenie na wi- 
dzach wywierało trzech sędziwych 
weteranów powstanią z r. 1868 w gra 
natowych mundurach z rabatami oraz 
dwóch niemniej sędziwych staruszków 
powstańców śląskich, Plac magistrac: 
ki otoczony czworobokiem nieprzejrza- 
nych tłumów, wyglądał imponująco. 
Po defiladzie wojska i organizacje, 
szkoły i t. d. biorące w niej udział, 
przemaszerowsły ulicami miasta, uda- 
jąc się do koszar wzgl. do swych 
lokali. Po południu, zgodnie z zapo- 
wiedzią, odbyło się szereg akademij, 
w teatrze zaś miejskim — galowe 
przedstawienie „Bolszewików“ — Sie- 
roszewskiego. 


Z akademii 3-90 maja 
„Pochodni*. 


W ub. wtorek wieczorem, odbyła 
się w sali Straży Ogniowej uroczysta 
akademja „Pochodni*, poświęcona ro- 
cznicy Konstytucji 3 go maja. Akade- 
mję rozpoczął p. Kazimierz Dagnan, 
znany działacz społeczny i publicysta, 
prezes zarządu głównego Związku To- 
warzystw Oświaty Robotniczej „Pocho- 
dnia” z Warszawy. Mówca w dłuż- 
szem, treściwem przemówieniu wspo- 
mniał wiekopomne dzieło — Konstye 
tucję 8«go maja, nawiązując do obec- 
nych stosunków w kraju, przeżywają- 
cym wraz z całym światem kryzys 
gospodarczy, przyczem wskazał na za- 
biegi rządu w kierunku zmiany poło- 
żenia, oraz na walkę, jaką rząd i spo- 
łeczeństwo prowadzić musi z kapita- 
łem zagranicznym, panoszącym się w 
Polsce. Przemówienie p. Dagnana wy- 
warło na obecnych silne wrażenie. 

W dalszym ciągu urozmaiconego 
programu, wystąpił solista p. Henryk 
Guzik, odśpiewując metalicznym bae 
rytonem, przy akompanjamencie p. Fr. 
Jałowieckiego — „Maj” A. Rotoli, „Po 
wrót” ©. Lusta, oraz na bis „Ostatni 
Mazur”. Publiczność przyjęła solistę 
burzą oklasków, słusznie należnych 
mu za dobry śpiew. P. Guzik jest 
człowiekiem bardzo muzykalnym. ma- 
terjał głosowy posiada znakomity i 
gdyby miał możność kształcenia się 
dalej, mógłby wkrótce zasłynąć jako 
pierwszorzędny solista baryton, mógł- 
by z dużem powodzeniem występować 
nawet na wielkich estradach. O tem 
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warto pomyśleć. P. Guzik jest człon- 
kiem czynnym chóru „Pochodnia”, 
który może istotnie szczycić się po- 
siadaniem takiego solisty. 

Następnie znany ogólnie w naszem 
mieście artysta-skrzypek p. Bursik 0- 
degrał „Mazurka” Al. Zarzyckiego, z 
prawdziwą werwą i odczuciem inten- 
cji kompozytora, poczem przepiękny 
„Nokturn” Szopena, wlewając całe u- 
czucie w nieśmiertelne dzieło wiel- 
kiego mistrza tonów, sharmonizo wane 
na skrzypce z akompanjamentem for- 
tepianu przez Sarasatego. Zakończył 
p. Bursik „Mazurkiem” Wieniawskie- 
go, porywając słuchaczy skocznemi i 
smętku duszy ludu w mistrzowskiem 
odtworzeniu Wieniawskiego. Akom- 
panjował bardzo dobrze p. Fr. Jało- 
wiecki. 

Zakończył akademję chór męski 
„Pochodnia” pod doskonałem kiero- 
wnietwem zasłużonego dyrygenta, p. 
Władysława Leszczyńskiego. Na pier- 
wszy ogień poszły „Sztandary polskie 
w Kremlu” Wacława Lachmana, u- 
twór ten wszedł już w kości całego 
zespołu, brzmi tak pewnie i świetnie, 
że wyzyskane zostało zeń wszystko, 
co stworzył kompozytor, który nieza- 
wodnie byłby zachwycony taką zna- 
komitą interpretacją. Chór śpiewa to 
z pamięci, śledząc najmniejsze nawet 
skinienie dyrygenta. Również z pamię. 
ci odśpiewano „W olszynce* Wallek- 
Walawskiego, oddając radość i ból 
wiejskiej pastereczki. Dalej znakomity 
ten i bezkonkurencyjny w Częstocho- 
wie chór wykonał „Kołysankę” B. No- 
waka z solem barytonowym p.H Gu- 
zika. Wykonanie było pod każdym 
względem dobre, wywierając nader 
miłe wrażenie na słuchaczach, Gwcź- 
dziem występu chóru było wykonanie 
nadzwyczaj efektownego i trudnego 
utworu „Dalej w pląs” Volavic'a. P. 
Leszczyński ćwiczył ten utwór krótko, 
a jednak uwzględnił wszystko, dając 
słuchaczom tak wielką rozmaitość 
temp, sielanki i marzeń chorwackiej 
pary kochanków. 

Wykonanie i sam utwór zachwy- 
cały publiczność, a piszącego te słowa 
wprowadziły w szczere zdumienie. 
Oba ostatnie utwory posiada „Pocho- 
dnia“ dzięki „Hasłu* poznańskiemu, 
od którego uzyskało je dla swego re- 
pertuaru. Dowodzi to, że wizyta sław= 
nego chóru poznańskiego w naszem 
mieście miała bardzo dodatni wpływ 
na „Pochodnię*, że zadzierzgnęły się 
miłe stosunki i celowa współpraca po 
między obiema drużynami. P. Lesz- 
czyńskiemu można szczerze pogratu: 
lować sukcesu, jaki odnosi ze swą 
dzielną gromadą pieśniarzy. 

Sala Straży Ogniowej zajęta była 
przez publiczność zaledwie do połowy. 
Jest to godnem ubolewania, że spo- 
łeczeństwo, naszę nie umie docenić 
trudu wielce zasłużonej drużyny śpie- 
waczej, jaką jest „Pochodnia*, która 
przez cały rok śpiewa na każdej uro- 
czystości, nie odmawia swego udziału 
Żadnej organizacji, wszędzie okazuje 
się czynną, upiększa program tego, 
czy innego zrzeszenia, wydaje pienią- 
dze na nuty, ponosi wielkie trudy, 
a niestety, ze strony społeczeństwa 
nie doznaje takiego poparcia, na jakie 
pod każdyra względem zasługuje. 

styd, doprawdy, że Częstochowa, 
która ma możność częstego słyszenia 
chóru „Pochodni* na najprzeróżniej- 
szych urządzeniach, nie umie poprzeć 
tej drużyny raz w roku, na jej wła- 
snem urządzeniu, 

Gdyby zjawił się na wczorajszej 
akademji chociaż jeden przedstawiciel 
każdej organizacji — której śpiewała 
„Pochodnia* w ciągu roku, możnaby 
jeszcze przeboleć fakt niezapełnienia 
całej sali, ale zupełna nieobecność 
tych działaczy, poza prezesem Związ- 
ku Legjonistów p. Kobyłeckim, dyr. 
Matulą, dyr. Kindermanem, mjr. Niko- 
rowiczem, Ślęzakiem i innymi, którzy 
przybyli na akademję, wystawia orga- 
nizacjom naszym naprawdę smutne 
świadectwo. 

Po akademji odbyło się w sali Ra- 
dy Miejskiej skromne przyjęcie na 
cześć prezesa Dangana, z udziałem 
wszystkich członków chóru i kilku o- 
sób zaproszonych. 


gubiono książeczkę wojskową wydaną 
przez P.K.U. Częstochowa na imię 
Walenty Czerwik. 269—2 
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Z POWIATU CZĘSTOCHOWSKIEGO. 


Z Kamienicy Polskiej. 


W ub, niedzielę w sali miejscowej 
Straży Pożarnej, odbyło się przedsta- 
wienie, urządzone staraniem młodo- 
ciąanego Komitetu Pomocy Najbiedniej- 
szym przy tut, szkole powszechnej. 
Na całość przedstawienia, złożyły się 
dwie komedyjsi: „Wacio nauczycie- 
lem” i „Bolek sierota”, na zakończe- 
nie zaś pocieszna pantomina pt. „U 
amerykańskiego golarza”. Dzieci, któ- 
re w większości po raz pierwszy wy- 
stępowały wobec licznie zebranych 
swoich kolegów i rodziców, wywiąza- 
ły się z zadania bardzo dobrze, a na 
szczególne wyróżnienie zasługuje gra 
Klimka Janika w roli Bolka—sieroty. 
Zysk z przedstawienia, jak wynika z 
przemówienia kierownika szkoły, prze 
znączono na kupno pożywienia dla 
Komitetu, VI —VII odz. celem konty- 
nuowania akcji dożywiania dzieci. 

Nie można nie wspomnieć o ci- 
chych zasługach p. R. Czekalskiego, 
kierownika tutejszej szkoły, który do- 
kłada wszelkich starań, by miejscowa 
szkoła pod względem nauczania, wy- 
chowania i niesienia pomocy w obec- 
nych trudnych czasach, świeciła przy- 
kładem dla okolicznych szkółek. Pod 
jego kierownictwem starsze dzieci o0- 
piekują się tą dziatwą, która do szko- 
ły przychodzi bez śniadania i tutaj do 
piero otrzymuje szklankę gorącej her- 
baty ze sporym kawałkiem chleba. 
W akcji powyższej, jaką zapoczątko- 
wano w pierwszej połowie marca br. 
kierownikowi szkoły w jego pracach 
pomaga nauczycielstwo miejscowe. Z. 


Z KRAJU. 


Redukcja dni pracy. 


„Moszczenicka Manufaktura”, pra- 
cująca teraz 6 dni w tygodniu na je- 
dną zmianę (dawniej na 2 zmiany) 
redukuje z 9-ym maja liczbę dni pra- 
cy na 5, z powodu zmniejszenia się 
zamówień. 


Tragiczna śmierć sędziego. 


Onegdaj rano zmarł nagle w Wil- 
nie, na skutek zakażenia krwi, spo- 
wodowanego nieszczęśliwem wyrwa- 
niem zęba, sędzia sądu okręgowego 
Miłaszewicz. Tragiczna ta śmierć wy- 
warła tembardziej wstrząsające wra- 
żenie, że sędzia Miłaszewicz ożenił się 
przed trzema dniami. 


Usiłowanie zabójstwa. 


W Sochaczewie od dwu lat nie 
mieszkający ze swą żoną Marją Adam 
Książek, przy współudziale swej ko- 
chanki, Antoniny Dychlickiej, usiło- 
wał zamordować swą żonę. W tym 
celu udał się w nocy z Dychlicką do 
domu żony. Zastali ją siedzącą przed 
chatą. Dychlicka zadała żonie Książ- 
ka kilka dotkliwych ciosów kołem w 
plecy i głowę, Książek zaś strzelił 
dwukrotnie z rewolweru, lacz, na 
szczęście, chybił. 


Ujęcie handlarzy żywym towarem. 


W: okręgu Filipowa, w okolicy Su: 
wałk ujęto trzech handlarzy żywym 
towarem: Kapłana, Jędrzejewicza i 
Jungera z Królewca, którzy usiłowali 
nielegalnie przejść granicę Prus Wscho - 
dnich, prowadząc ze sobą cztery dziew- 
czyny, zwerbowane pod pozorem 0- 
trzymania pracy na roli. Handlarzy 
skierowano do więzienia suwalskiego, 
dziewczęta będą odesłane do rodzin. 


Pożar miasteczka, 


W miasteczku  Dzienieniszki, w 
pow. oszmiańskim wybuchł pożar w 
domu braci Minców; ogień wskutek 
wichury przeniósł się wkrótce na in- 
ne budynki. Płomienie strawiły osiem 
gospodarstw. Straże ochotnicze, we- 
zwane z okolicy, zdołały pożar zloka- 
lizować, mimo to jednak spłonęło o- 
gółem dziesięć domów i kilka skle- 
pów.-Straty wynoszą zgórą 15 tysięcy 
złotych. Ponad sto osób zostało bez 
dachu nad głową, tracąc w płomie- 
niach całe mienie. 


GENY OGŁOSZEŃ: Przed tekstem 40 gr. za wiersz mm., nadesłane, 
szenia 10 gr za wyraz. Najmniejsze 1 zł. — Bezrobotni i poszukując 


„SŁOWU CZĘSTOCHOWSKIK* 


Nr. TOZ, 


Rozbudowa wybrzeża morskiego. 


Nowa latarnia morska, przystań i wał ochronny. 


Po wzmocnieniu wybrzeża helskie- 
go w pobliżu Kuźaicy od strony mo- 
rza wielkiego, wykonany zostanie ró- 
wnież wał ochronny od strony morza 
małego o długości 100 mtr. 

Podobny wał przybrzeżny długości 
400 mtr. budowany jest również w 
Helu, jako przedłużenie wału istnie- 


jącego. 


>< 

W dniach najbliższych rozpocznie 
się budowa nowej przystani w Orło- 
wie, która położona będzie o 100 mtr. 
dalej od przystani obecnej w kierun.: 
ku Sopot. 

Zbudowany zostanie drewniany po 
most o długości 400 mtr, który do- 
prowadzać będzie do głębokości 4 i 
pół mtr, co umożliwi zawijanie do 
przystani również i większych stat- 
ków żeglugi przybrzeżnej. 


Przystań ta oddana będzie do u- 
żytku w bieżącym roku. 
x 


Urząd Morski w Gdyni projektuje 
budowę nowej latarni morskiej na pół- 
wyspie helskim, na t, zw. Szwedzkiej 
Górze między Borem a Helem, w od. 
ległości 4 klm. od osady Hel, w miej- 
scu, gdzie najwięcej zdarza się awarji. 
Nowa latarnia wyposażona będzie w 
najnowsze urządzenia techniczne, sy- 
gnalizację podwodną, radjową, aku- 
styczną, nadwodną i świetlną i stanie 
kosztem 400.000 złotych. 

Po uruchomieniu tej latarni, latar- 
nia w Borze zostanie zlikwidowana. 

Roboty wstępne rozpoczną się w 
roku bieżącym, przyczem wszystkie 
urządzenia instalacyjne wykonane bę- 
dą w kraiu. 


Pierwszy narodowy kongres 
żeglugi. 


W dniach 19 i 20 czzerwca odbę. 
dzie się w Warszawie, w gmachu Po- 
litechniki I szy narodowy kongres że- 
glugi. Został on zorganizowany z ini- 
ćjatywy Stowarzyszenia członków kon. 
gresów gospodarki wodnej w Polsce, 
założonego po odbytym w Warszawie 
w 1929 r. zjeździe hydrotechnicznym 
i ma na celu omówienie w gronie fa- 
chowców oraz osób bliżej zaintereso- 
wanych, spraw tej części gospodarki 
wodnej, która dotąd nie miała poświę- 
conego sobie specjalnie zjazdu -— mia- 
nowicie: komunikacji wodnej. 

Prace nadesłane na kongres wyda- 
no już w postaci broszur, zawierają- 
cych bądź to poszczególne referaty, 
bądź też po kilka, złączonych wspólną 
treścią. Spis referatów oraz szczegó- 
łowy program kongresu i połączonych 
z nim wycieczek podano w nrze 8, 
z dn. 19 kwietnia 1982 r. Wiadomo- 
ści Związku polskich zrzeszeń tech. 
nicznych i Związku polskich czasopism 
technicznych i zawodowych. 


Starożytny grobowiec 
w Wielkopolsce. 

W czasie robót polnych w Rgiel- 
sku, pow. wągrowieckiego, natrafiono 
na starożytny grobowiec kamienny, 
wewnątrz którego znaleziono urnę z 
prochami. 

O odkryciu tem zawiadomiono wy- 
dział archsologiczny Uniwersytetu Po- 
znańskiego. 


Samobójstwo lekarki z Przemyśla 
w hotelu warszawskim. 

W „Hotelu Dworcowym” w War- 
szawie jeden z numerów zajmowała 
Ernestyna Farłówna, lekarka, przyby- 
ła niedawno z Przemyśla. Ponieważ 
przez cały dzień onegdajszy drzwi od 
jej pokoju były zamknięte, a na pu- 
kanie nikt nie odpowiadał, zaniepoko- 
jona służba zawiadomiła policję. 

Po otwarciu drzwi znaleziono na 
łóżku nieprzytomną Farłównę. Sledz. 
two stwierdziło, że denatka zażyła 20 
pastylek weronalu. 

Na stoliku znaleziono dwa listy. 
Jeden adresowany do policji, drugi 
zaś do siostry samobójczyni, Amelji 
Farłówny, zamieszkałej w Radomsku, 
ul. Strzałkowska 27. Pogotowie le- 
karskie przewiozło denatkę w stanie 
ciężkim do szpitala. 


ZE SWIATA. 


Syn królewski 
wśród bezrobotnych. 

Książę Walji, który żywo interesuje 
się losem bezrobotnych w Angjji, 
zwiedził najuboższe osiedla robotnicze 
w Tyneside, aby naocznie przekonać 
się, w jakich warunkach żyją te naj. 
nieszczęśliwsze ofiary kryzysu ekono- 
micznego. 

Nie była to jedna z tych oficjal- 
nych wizyt, jakie nieraz przedstawi- 
ciele władz składają okolicom, dotknię- 


tym klęską. Książę Walii nie dawał 
się nikomu „oprewadzać” i pokazy- 
wać sobie tego, co przeznaczone być 
miało dla jego dostojnych oczu. Sam 
wnikał wszędzie, starał się rzetelnie 
zrozumieć i dojrzeć całą grozę poło- 
żenia. 

Rozmawiał z bezrobotnymi, bawił 
się z dziećmi, pozostawionemi w żłob- 
kach przez matki, wchodził do ciem- 
nych, wilgotnych, przeludnionych i 
brudnych mieszkań, w których pozba- 
wieni pracy ludzie prowadzą codzien- 
ną, beznadziejną walkę z nędzą i z ży- 
ciem. Na twarzy jego malowało się 
wzruszenie i coś, jakby  przestrach. 
W takich norach naprawdę mieszkają 
ludzie? zdawały się pytać jego 
zdziwione oczy. 

Potem książę słuchał z zajęciem 
opowiadań kobiet o Życiu bezrobot. 
nych, o tem, jak starają się zdobyć 
kawałek chleba i nieco słońca dla 
swoich dzieci. Mimo, że wizyta jego 
nie była ani zapowiedziana, ani ofi- 
cjalna, ludność robotnicza poznała go 
natychmiast i obstąpiono go gęstą ciż- 
bą, witając serdecznemi okrzykami. 

Książę Walji przyrzekł bezrobot- 
nym, że w najbliższym czasie zaini. 
cjuje akcję, która w rezultacie dostar- 
czy im pracy i chleba. Jaka to będzie 
akcja — niewiadomo. Bezrobotni jed- 
nak pocieszają się, że książę Walji 
pustych słów nigdy nie mówi. 


„Nieparlamentarny* pocałunek. 
Zabawne zajście w Budapeszcie. 
Podczas ostatniej sesji parlamentu 

węgierskiego poseł Szilagni zakrzy- 
knął nagle: 

— Ależ tam na galerji całują się 
w najlepsze! 

Było to prawdą. Ale regulamin ga- 
lerji bynajmniej nie przewiduje takie- 
go wykroczenia, a trudno zaliczyć mi- 
łosny pocałanek do aktów np. zakłó- 
cających spokój. Panowie posłowie 
mogą na galerię nie patrzeć, 

Tak się właśnie tłumaczył dr. W,, 
towarzysz panny S. 

„Incydent” zakończył przewodni- 
czący, wezwaniem pp. posłów do u- 
dzielania biletów wstępu na galerję 
jedynie osobom, potrafiącym się zacho» 
wywać przyzwoicie. 


Koń ostrzega przed katastrofą. 

Niezwykły dowód instynktu zwie- 
rzęcego złożył w tych dniach jeden z 
koni. służących do przewożenia wóz- 
ków z węglem w Kopalni węgla Hen- 
don Hold, w West Pelton, w hrab- 
stwie Durham (Anglja). 

Koń ten, którego górnicy przezwali 
„Oskarem”, stał w jednym z szybów 
w tej kopalni, zaprzężony do swego 
wózka, czekając cierpliwie, aby gór- 
nicy wózek naładowali. Nagle jednak 
drgnął, stanął dęba i zaczął uciekać 
galopem, ciągnąc za sobą wózek jesz- 
cze nienaładowany. 

Tak przebiegł prawie już kilometr, 
gdy w szybie rozległ się łoskot gwał- 
towny i zawaliło się sklepienie szybu 
tam właśnie, gdzie przedtem stał koń 


w tekście i za tekstem 30 gr, — tabelaryczne 50 proc. drożej, zagraniczne 100 proc. 
pracy korzystają z 50 proc. ulgi przy zamieszczaniu ogłoszeń drobnych. — Wszelkie komunikaty zczeszoń 


i stow. kujturałno-oświatowych umieszczane są bezpłatnie 
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z wózkiem, zasypując trzech górni- 
ków, którzy niezrozumiawszy ostrze- 
żenia, danego im przez konia, kięli 
go, zamiast razem z nim uciekać. 
Wszystkich trzech odkopano już bez 
Życia, 

Jeden ze starych górników, obec- 
ny przy tej katastrofie, oświadczył, że 
już raz, gdy był młodym chłopcem, 
uratował sobie życie przez to, że po- 
biegł za koniem, który w ten sposób, 
bez przyczyny widocznej, zaczął ucie- 
kać galopem. 

TREE ATAS LETO AIN EA E 


Go usłyszymy dziś przez Radjo? 


WARSZAWA 5 maja. 

10.00 Nabożeństwo z Krakowa. 

11.58 Sygnał czasu z Warsz. Obs. Astr. 
Hejnał krak. 

12.05 Program na dz. bież. 

12.10 Urz. kom. Państw. Inst. Met. 

12.15 Poranek symf. z Filh Warsz. 

14.00 Pogadanka. 

14.20 Muzyka lekka. 

14.40 Odczyt. 

15.00 D. c. koneertu. 

15.55 Program dla dzieci starszych. 

16.20 Płyty gramofonowe. 

16.40 Odczyt. 

16.55 Płyty gramofonowe. 

17.10 Odczyt z Krakowa. 

17.35 Kącik językowy. 

17,45 Koncert popoł. 

19.00 Rozmaitości. 

19.25 Płyty gramofonowe. 

19.40 Program na dzień bież. 

19.45 Słuchowisko. 

20.15 Koncert wiosenny. 

21.45 Kwadrans liter. 

22.00 Recital skrzypce. 

22.40 Urz. kom. Państw. 
policyjny. 

22.45 Wiadomości sportowe, rear 

23.00 Muzyka tan. z kaw. Europejskiej. 

KATOWICE 5 maja. 

10.00 Nabożeństwo. , 

11.58 Sygnał czasu z Warsz., hejnał krak., 
rogram na dz. bież. 

12.10 Tr z Warsz. 

16.20 Intermezzo muzyczne. 

16.40 Odczyt z Warsz. 

17.10 Odczyt z Krakowa. 

17.35 Tr. z Warsz. 

19 00 Rozmaitości. 

19.20 Odczyt. ; 

19.40 Komunikaty harcerskie. 

19.45 Słuchowisko. 

20.15 Tr. z Warsz. 

22.45 Program na dz. nast. 

22.50 Muzyka taneczna. 


Inst. Met i kom. 


Ogloszenie. 
N. E. 4185-31. : 
Komornik Sądu QGrodzkiego-Powiato- 
wego w Częstochowie I-go rewiru, za- 
mieszkały w Częstochowie przy ul. Wa- 
szyngtona 60 (dawniej ul. Jasna 5), ogła- 
sza, że w dniu 6 maja 1932r od godziny 
10-ej zrana w Częstochowie przy ul Kor- 
deckiego w budynkach klasztornych od- 
będzie się sprzedaż przez licytację Tu- 
chomości należących do MARJI SAWIC- 
KIEJ i JÓZEFA DOSTALA, mianowicie: 
betoniarki, ocenionej na zł. 1000. Zaaresz- 
towane przedmioty mogą być sprzedane 
niżej ceny szacunkowej, jako w drugim 
"Dnia i2 kwietnia 1932 r 
Dnia 12 kwie a 
Komornik Sądowy K. PEŁKA 


Biuro Dzienników i Ogłoszeń 


„RENOMA“ 
wł MARJAN ŻUKOWSKI 
Częstochowa, Aleja Nr. 21, telefon 448 


PRZYJMUJE: Ogłoszenia do wszystkich 
pism krajowych i zagranicznych. 
POLECA: Dzienniki i czasopisma krajo- 

we i zagraniczne. ; : 
SPRZEDAJE: Wyroby tytoniowe, papie- 
rosy, oraz znaczki stemplowe, pocztowe, 


weksle i t. p. ; 
OBSŁUGA SZYBKA i SOLIDNA. 


TEPER AO ATAA OE Ji: DRAPAKA 
„KIESZONKOWA 
ENCYKLOPEDJA POPULRNA“ 
stanowi nieodzowną książkę dla każdego 
inteligentnego człowieka. Cena przystęp- 
na dla wszystkich. Książka ta powinna 
być w każdym.domu kulturalnym. Żądaj- 
cie prospektów (dołączyć znaczek na por- 
to). Kraków, Józefitów 10. (Poszukujemy 
zastępców). 262—3 


As do przyjmowania zamówień na 
wieczne pióra na raty poszukiwani. 
Stała pensja i prowizja. Oferty: Dom Wy- 
syłkowy I. Rosenberg, Warszawa, Bielań- 
ska 15. 140—3 
Ma l o. 
K= prusickie stale na składzie. Ceny 

znacznie zniżone. Skład Kordeckiego 
Nr. 25. 263—4 


[Oo rze>ny inteligentny chłopak. Wia” 
domość w administracji „Słowa“, Ale- 


ja Nr. 32. 


Drobne ogło= 


Wydawca: SPÓŁDZIELNIA WYDAWNICZA. 


< 


